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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  d. 2. L u tego ,  

P r z y b y ł :  C esarsko  - A ustryack i G e n e ra ł  
M a jo r ,  H e s s ,  z W iedn ia .

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

^ Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia 25. S tycznia. 
w  1 n y d w o r u .  6. b ieżącego S tycznia ,  
N K^'-V0 ' . r M c h  k r ó l ó w  i roczn icę  u ro d z in  
w l o w °  OVf^  J*nci N id e r lan d sk ie j , A n n y  Pa- 
skim 0 ^ P raVł’'o n a  była w  S oborze  d w o r -  
* A re‘iio7!eZj  N a 'P r z e w - M etropoli tę  Jonasza  
Zielenieckir. . ,)^131" ' : b i a l s k i m  N ikodem em  i 
w  o been  ()s: ? V r  as 1 eriJ A aro n em  msza św . 
Xięcia N astępcy p esarza J m c l> J- C . W . W .  
P io t r a  O ld e n b u r skTpSr Zer ; ,CZa \ J J n XXl  “ J 1*
•kiego. U rzędn icy  d w ó ? 3 ,? arm Sład‘-ce rn w io  > av^ o r u ,  G e n e ra ło w ie ,  ofi-
ty  zn3; j  i- i niższych armii i flo
S j o d b l  S,? rÓWni^  na mszy, po ktd-
ł a t o w e  do tSI? P r ocess3, a > idąca przez sale pa-
danu J  Zj  0neS° na ^rzegm Newy Jor-
obrzędem '6 ° dPra w ,° ne Ostało ze zwykłym
S S i t , P7 , ' / f n Wod?  wśród odgłosu * twierdzy SS. Piotra i p a w ła i pokro­

pien ie  c h o r ą g w i  i s z t a n d a ró w  ro ty  g ren ad y e-  
r ó w  p a ła c o w y c h ,  p u łk ó w  g w a r d y i  i zak ła­
d ó w  w o is k o w y c h  w y c h o w a n ia .

N. C esarz  J m e  w  dn iu  19. G ru d n ia  rac zy ł  
m  a n o w a ć  J .  C  K. W y so k o ść  Arcyxiążęc ia  
A u s try ark ie g o  F ry d e r y k a  k a w a le re m  o r d e r u  
S w .  A ndrze ja .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 28. S tycznia.

M  e s s a g e r  um ieśc ił  dz iś  na  p ó ł  u r z ę d o w e  
o św ia d cz en ie  o w s p o m n ia n y c h  ;uź k ilkakro­
tnie lis tach ,  k tó re  F  r  a n c e ogłosiła .  W s p o ­
m niany  d z ien n ik  u r z ę d o w y  p o w ia d a :  » N ie -
k tóre  dzienniki opozycy jne  p o w s ta ją  p r z e c iw  
M inisteryum  z p o w o d u  p o s tę p o w a n ia  te g o ż  
pod  w zg lę d em  p u b lic zn e g o  og łoszenia  fałszy­
w y c h  i w  z b ro d n ic z y  sposób  K r ó l o w i  p rz y ­
p isy w an y ch  lis tów .  ̂ O w e  dziennik i  na to  naj­
p ie r w  się uża la ją ,  ze  z p o w o d u  juź  d aw n ić f  
K ró lo w i  ( ó w c z e s n e m u  Xięciu O r le a ń sk ie m u )  
p rz y p isy w a n y c h  l i s tó w  z ro k u  1808. i 1809. 
ani nic u r z ę d o w e g o  n ie  o g ło sz o n o ,  ani też  są­
d o w e g o  n ie  r o z p o c z ę to  ś l e d z t w a ;  p o w t ó r e  
z a ś  na to ,  ze d z ie n n ik a ,  k tó ry  p ie rw s z y  d o ­
m n ie m a n ą  p o  18 >0. r .  k o r re sp n n d e n c y ą  og ło ­
sił .  te S °  s am ego  dn ia  n ie  z a b r a n o ,  łecz  źe 48 
godzin  cz e k a n o ,  i ty m  sposobem  inne  dz ien ­
niki d o  p r z e d ru k o w a n ia  ty c h że  o śm ie lo n o .  
R zeczy  te  ł a t w o  w y t łu m a c z y ć .  P ie r w s z e  łi-
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».fy, sfał szowane w  sposób,  i ż p r aw da  po-
mięszana z fałszem pozór prawdopo do bi eń ­
s twa  na siebie przybra ła ,  ściągały się do cza­
su ,  gdzie Króla jeszcze konstytucyjna niety­
kalność nie zasłaniała. Przez  oddanie sprawy 
tej pod rozwagę sądu byłyby osoba Xięcia 
i czyny jego zadziwiającemu rozbiorowi  ule- 

!y. Król byłby musiał w  p e w n y m  wzglę-  
zie jako świadek lub pow ó d  wys tąpić ,  i na 

czas niejaki zrzec się tronu , aby do processu 
tego wp ły wać .  Względy takowe sp o w o d o ­
w a ł y  naturalnie rząd do liczenia na w yr ok  
publ iczny,  któryby w  milczeniu zgorszeniu 
ta k o w em u  sprawiedl iwość  wymierzył-  Czas 
następny okazał ,  źe dobrze uczyniono ,  listy 
o w e  a lbowiem prędko w  zapomnienie poszły.  
C o  się drugiego zażalenia dotyczy,  dziennik 
F r a n c e ,  który p ie rwszy lałszywe te listy 
publicznie ogłosił,  mało jest czytanym i u p o ­
wszechnionym dziennikiem. Gdyby inne 
dzienniki l istów tych nie były p r zedr uko w a­
ły ,  nie byłoby w  p e w n y m  względz ie  wcale 
do now ego przyszło zgorszeniaj  ale gdy 
F r a n c e  gor liwe odgłosy w  innych znalazła 
dziennikach,  obraza stała się p rawd ziwi e  nie­
bezpieczną ;  t rzeba było zaraz użyć pośredni ­
c tw a  sądu i uczyniono to bez najmniejszćj o d ­
włoki .  Czyliź w ię c  tym sposobem zas tawio­
no  sidła na prassę? Od  jakiegoż to czasu prassa 
wszelkiego rozumu i rozwagi  pozbaVvioną 
została,  aby nie miała w iedz ieć ,  co narusze­
nie p r a w  stanowi?  Czyliz przedrukujące dzien­
niki nie widziały i nie wiedziały,  że upo­
wszechnianie ow ych listów było środkiem do 
szkodzenia Królowi  i obrażenia tegoż? W i ­
działy to one i wiedziały z pewnością o tern, 
inaczej bo w ie m  byłyby na samem o nich napom­
knięciu i zganieniu tychże zaprzestały. Dzien­
niki o w e  nie są tak prostoduszne,  jakiemi się 
teraz być mienią. P raw dz iw oś ć  twierdzenia 
naszego już się stąd okazuje,  że dzienniki opo­
zycyjne,  nie chcące uchodzić za nieprzychylne 
r z ą d o w i ,  jak n, p. K o ris t y  t u cy  o n i s t a ,  
S i ć c l e  i K u r y e r  f r a n c  u z ki  listów oyvych 
nie przedrukowały.  Skądże więc  gor liwość 
anty dynastycznych dzienników w  pos tępo wa­
niu sobie inaczej? Czemuż się lak z przed ru ­
k ow ani em  kwapiły,  gdy same o prawdziwośc i  
tych l i s tów pow ątp ie wa ły?  Co się zaś monar-  
ćhicznej dotyczy gorl iwości ,  jaką K o n s t y t u -  
c y o n i s t a  w  swoic h  wczorajszych uwagach  
tak nagle rozwiną ł ,  większą nierównie dzien­
nik ten położyłby był zasługę, gdyby sobie 
bvł  o niej w  innym wspomniał  czasie, gdzie 
obmierzłe paszkwile w o ln o  krążyły i gdzie 
dopiero po zbrodniczym zamachu na życie 
Króla kilka z nich sądownie  ścigano. T e r a ­
źniejsi Minis trowie nigdy jeszcze nie zapo­

mnieli i nie zapomną o obowiązkach zasłania­
nia i bronienia osóby królewskiej i korony. 
Miech się K o n s t y  t u c y  o n is t a  uspokoi:  Mi­
nist rowie z d. '29. Października zawsze swoja  
ministeryalne interessa uświęconym i ustalo­
nym interęssom Króla,  dynastyi i kraju po.  
święcą.  Życzymy,  aby wszyscy w  kaźdćrn 
położeniu to samo uczynili .«

Dzienniki tulejsze zawierają już dziś angiel­
ską m o w ę  od t ronu,  nadesłaną jeszcze w c z o ­
raj wieczorem drogą nadzwyczajną  do Pary­
ża. D z i e n n i k  s p o r ó w  umieścił na ciele 
jei następujące uwagi :  « W  paragrafie m o w y  
K ró lo w e j ,  ściągającym się do z w ią z k ó w  An­
glii z zagranicznemi m oca rs tw am i ,  nie w y ­
mieniono b rancyi. Jestto rzecz istotna , k tó­
rej milczeniem pominąć nie możemy.  Przyj­
mujemy to milczenie,  nie przesadzając,  ani 
też poniżając znaczenie tegoż. T e n  rodzaj  
grzeczności między narodami  powinien  b y t  
całkiem w o l n y :  nie mamy prawa domagania 
się tejże;  nie mamy pr aw a ani zamiaru uska­
rżania się na takowe  pominieriic. Rozpoczęto 
już przed parlamentem obrady rzucą nieza­
wodn ie  większe świat ło na następujące w y ­
padki,  które Europę  zajmowały.  Zaczekamy 
na nie,  zanim s tanowczo objawimy zdania 
nasze o sposobie myślenia,  którego w  i n o w i i  
od tronu wynurzyć  nie c hc i a n o  "

Wczoraj  rano przyszło do groźnych zatar­
g ó w  między znaczną liczbą robotn ików a od­
działem piechoty przy rogatce Fontaineblau- 
skiej. Na czterech żołnierzy i kaprala,  mają­
cych wstrzymać pijanych robotn ików od nad­
użyć,  uderzyła cala gromada i żadnego are-  
sztoyrać nie pozwoliła.  Cały od w ac h  musiał 
pobiedz na pomo c;  robotnicy zaś tern natar ­
czywiej  nacierali. Kilka robotn ików pchnięto 
bagnetem,  podczas gdy ■ niektórych żołnierzy 
nożami raniono. Nareszcie zakończył tę walkę  
nadesłany oddział  gwardyi municypalnej.

Wniesiona przez t .enerała Schneidra w  ła­
bie z polecenia konse rwatys t ów poprawka,  
jest ta sama,  jaką Ran Lamartine ułożył. 
Izba za jmowała się dzisiaj dalszemi obradami 
nad artykułami projektu do prawa. Os ta te ­
czne przegłosowanie przAl czwartkiem lub 
piątkiem nie nastąpi. L o s  p ra w a fortyfikacyj­
nego jeszcze jest tak n i epe w ny ,  iż już po sa­
lonach różne robią zakłady za i p rzec iw nie­
mu. Ma każdy zaś przypadek większość za  
n i m  nic będzie bardzo znaczna. S i e  jest 
także niepodobną rzeczą,  i e  może  mała ta 
większość spowoduje później Izbę  do o d rz u ­
cenia całego prawa.  Jeżeli to nastąpi ,  rząd  
na wie le  no w y ch  natrafi trudności.

Minister budowli  publicznych,  Pan Teste, 
oświadczył  kilkakrotnie,  że, j e ż e l i  p r a w o



183

t o  p r z v  j ę t e  z o s t a n i e ,  poda się n i e z w ł o -  zastrzeżen iu  w a s z e m  nie  w s p o m in a .  Zasie-  
c z > e  do d y m issy i ,  g d y  w t e d y ,  o b ok  n o w e g o  w a c ie  k o n c e s s y e ,  a zb ierac ie  n ie w d z ię c z n o ś ć  
b u dżetu  dla fortyfikacyi,  p u b liczn e  b u d o w y  i m ilczen ie .  P o jm u jem y  C ię ,  P a n ie  G u iz o -  
w  w y d z ia le  jego za m a ło  pop ieran e  będą. P .  c i e ,  m u s isz  istotnie  żal w ie lk i  W  sercu  s w ć m  
T e s t e  je s t ,  jak w i a d o m o ,  a d w o k a t e m  i p rzy -  u k r y w a ć ! "
ja c ie lem  M arszałka S o u lta ;  p o d o b n ie ż  i G e n e -  P o w s z e c h n ie  z a d z iw i ł o ,  źe  M o n i t o r  m o ­
ra l P oruczn ik  S c h n e id e r  na leży  do  p o w ie r n i -  W ę t r o n o w ą  K r ó lo w e j  angielskiej n i e ,  jak 
k ó w  M arszalka, z c z e g o  naturalnie  w n o s z ą ,  z w y c z a jn ie ,  na c z e le  pisma s w e g o ,  le c z  w  osta -  
że  X ią£ę D a lm a cy i  radby w i d z f i ł , gd yb y  ca ły  tn im  dodatku um ieśc ił .
te n  projekt upadł. T a k o w e  r o z d w o j e n ie  w  S ły c h a ć ,  źe P an  A p p o n y  i L o r d  Granvill#
M inisteryum z w ię k sz a  zarazem trudności c h w i -  od  ki l ku dni w ie lk ą  ku Panu G u iz o to w i  oka-  
I o w e .  Z l e w e j  s trony użyje Pan O d i lo n  Bar- żują oz iern b ło ść ,  p o n ie w a ż  P. G u izo t  za p r o -  
r o t  w s z e lk ic h  s p o s o b ó w , aby się  liczba z w o -  je k te n r  o b w a r o w a n i a  m ó w i ł ,  ch oc iaż  d w o -  
l e n n ik ó w  fortyfikacyi n ie  zm niejszy ła .  ro m  za g ra n icz n y m  p rzyrzek ł b y l , że  o d r zu -

G i e ł d a  z d n .  2 8. S t y c z n i a .  M o w a K r ó -  cen ią  projektu  tego  doradzać będzie ,  
l o w e j  angielskiej s z k o d l iw y  w p ł y w  na g ie łd ę  A . l l g l i < l .
w y w a r ł a ,  s p o d z ie w a n o  się b o w ie n j ,  źe w  niej Z L o n d y n u ,  dnia 28. S tyczn ia ,
p o je d n a w c z y  paragraf o  F ran cy i u m ie s z c z o n y  G a ze c ie  G l o b e  d on oszą  s t o s o w n ie  d o  d o -
b ędzie .  R enta  3 prC. spadla aż na 76  65 a niesień z G ibraltaru , z F a lm o u th  c o  następuje:  
stanęła  na 76.80. —  S ą d z o n o  na g ie łd z ie ,  źe  " S p raw a  z T angerero  groźn iejszy  przybrała  
p o  nadejściu angielskiej m o w y  od tronu od rzu-  charakter. 1’arostatek francuzki « R a m ie r«  d. 
cen ie  planu fortyfikacyjnego n ie p o d o b n e m  się 10. m. b. z F ia n c y i  do  Gibraltaru z a w in ą ł  i z a ­
sta ło . b r a w sz y  w ę g l e ,  d. 12. do  s to licy  C esarza M a-

Z d n i a  29 .  S t y c z n i a .  rokańsk iego  się p u śc i ł;  6  albo 8 o k r ę t ó w  li-
K o n  s t y t u c y o n i s t a  o m o w i e  K r ó l o w ć j  n i o w y c h  za nim p o p ły n ie .  »Ja sseu r«  z G i-  

angielskic-j p o w ia d a :  „ M o w a  od  tronu K ró lo -  braltaru do  T a n g eru  o d p ły n ą ć  m ia ł ,  aby na 
w  ej nie za w ie ra  n a w e t  im ienia  Francyi.  Fran- przypadek  k r o k ó w  n ieprzyjacie lsk ich  życia i 
cya tern ani r o z g n ie w a n a  ani n iepokojon a , ale w ła s n o ś c i  p o d d a n y ch  angielskich b r o n ić .“ 
to  m i lc z e n ie  rządu angielsk iego cierpką jest O b s e r v e r ,  tygod n ik  m in is t e r y a ln y , z pe-
nauką dla gabinetu z d. 29. Października. F a n  w n e g o  źródła d o n o s i ,  źe  C esarz  chiński u zn a ł  
G u iz o t  za z n aczn e  niestety  ! k o n cessye  m ó g łb y  s p r a w ie d l iw e m  w y n a g r o d z e n ie  A n g li i  za s lra-  
»ię przynajmniej grzeczn o śc i  w sp o m n ie n ia  sp o -  ty ,  jakie jej poddani z  p rzy cz y n y  K o m m issa -  
d z ie w a ć .  Ale ani s ł o w a  —  p o w ia d a m y  — rza Lina p o n ieś l i ,  ch oc iaż  w ia d o m o ś ć ,  że  o -  
g rzecz n o śc i  za tyle ofiar. M in isteryu m  angie l-  ś w ia d c z y ł  już g o t o w o ś ć  zapłacenia  o z n a c z o -  
*kie, u ją w szy  się za u tw o r z e n ie m  gabinetu  nćj k w o t y ,  m o ż e  b yć  za w c z e sn a .  U k aza n ie  
z  d. 29. Października ch c ia ło ,  jak się nam zda- się angielskiej flotty na rzece  P e ih o  m ia ło  g łó -  
j e ,  p rzez  czas niejaki nad tr w a ło ś c ią  o n e g o  w n i e  w ie lk i e  na C h iń czy k a ch  s p r a w ić  w r a -  
c z u w a ć .  G ab in et  teraźniejszy musiał k on iecz -  ź e n ie ,  a le  C esarz  nie ch c ia ł  się układać p o d  
nie  d o n ieść  Izb o m , ze w  skutek ulegania i pobla- w p ł y w e m  takiej g r o ź b y ,  a A d m ira ł E ll io t  w  
zania s w e g o  przynajm niej  c o k o lw ie k  w z g l ę d y  końcu na p rzen ies ien ie  u k ła d ó w  do  K antonu  
1 p r zy ch y ln o ść  m o c a r s tw  zag ran icznych  o d z y -  przystać m u s ia ł ,  tern b ardziej ,  źe w ia try  n ad-  
skiw-a. Ale o tern ani m o w y  n iem a ;  E u r o p a  ch o d zące  w  jesieni i tak w k r ó t c e  z m u s i ły b y  
w s z y s tk o  o trzy m u je ,c zeg o  życzy ,  a riam za to nic  go do o p u szczen ia  rzeki P e ih o  i zatoki Fet- 
n i e d a ię. G u izo t  nie  d a w n o  tem u w s p o m n ia ł  scheli.
w  Iz b ie  o  ża lu ,  który w  sercu  sw ern  ukry- T i m  e s  w y m ie r z y ł a  d ługi artykuł p r z e c i w
w a ć  p o w in ie n .  T e r a z  z n a m y  tajem nicę  tej po lityce francuzkiej,  w z g lę d e m  afrykańskich  
pa ryotycznćj z g r y z o t y ; musi ona  b y ć  d o ść  p o d b o jó w ,  króra Francyą  ty le  p ien ięd zy  i 
” ł?.(r!liG leżeli z łu d zen iu  w y r ó w n y w a .  O p u -  k rw i n iepotrzeb n ie  k o sz to w a ła  i do  nieludzkiej  
sci lsęie po lityk ę ,  do której s t a n o w c z o  p r zy -  w o jn y  i zagłady A r a b ó w  p r z y p r o w a d z i ła ,  n ie  
* *JfłI •scie, p od czas  kiedy na obradach  w a -  zap ew n ia jąc  jej by n a  m niej w  w o j e n n y m  cza-  
SẐ J .‘ Prz eeivvnej bron il iśc ie  po lityk i ,  u w ła -  sie tych tak drogo  n ab ytych  posiad łości .  D z ie n -  
czaliscie  h o n o r o w i  n a s z e m u ,  ch c ie l iśc ie  na nik ten m n ie m a ,  źe  d opóki Fraricya n ie  zarn- 
przyjazn o b c y c h  za s łu ż y ć ,  o b ja w ia ,ą c  zamiar, knie śr ó d z ie m n e g o  m orza  dla nieprzyjaciel*  

'T ‘’Zelk! o p ó r  w e w n ą t r z  p r z e c i w  k ra jo w i skich o k i ę t ó w ,  c h o c ia ż b y  n a w e t  w y s p y  ba-  
 ̂ _ rocic.ie Ale m im o  W szystkie  te zabiegi nic  learskie o p a n o w a ła ,  d op óty  p o s iad łośc i  jćj w  
i e  W skóraliście;  L o r d  F ałm erston  ant s tó w k a  A lr y c e ,  n ie ty lk o  b e z p ie c z n i - im , le cz  n a w e t  

f r v  Ze,.n i p S °  w a n i  nie  p o w ie d z ia ł  a ogłaszając p e w n e m i  nie b ę d ą ;  m usia ły  b y  b o w i e m  w y -  
yu n y sw o je  na W s c h o d z i e ,  ani o jed n em  trzy m a ć  b lo k a d ę  angielską.
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H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 12. Stycznia.

W czoraj w ieczorem  gromadziły się tłumy 
ludu na placu St. D om ingo, kilkakrotnie 
burzliw e wydając okrzyki. W ładze zmuszo­
ne były zebrać w ojsko w  koszarach; spokoj- 
ność jednak nie była naruszoną.

Xiążę Vittoryi podziękował za godność AL 
kalda w  Passages, jest bow iem  członkiem ga- 
biuetu.

Regencya ciągle zmienia fuerozy w  prowin- 
cyach północnych.

Dziennik tutejszy C o n s t i t u t i o n ,  w  arty­
kule sw o im  o żegludze na Duero m ó w i ,  że 
nie tchnie żadną nienawiścią dla narodu por­
tugalskiego.  o wszem  z serca życzy,  aby Po r ­
tugalia mogła ciągle należeć do liczby sprzy­
m ie rzeń có w hiszpańskich i przez zobopolny 
związek  zapewnić sobię wzajemną pomyśl 
ność.  Lecz ,  m ó w i  on ,  p rawa sp ra wie d l iw o­
ści więcej  u nas znaczą,  jak braterskie uczu­
c ia ,  i za słuszne uznajemy środki przedsię­
wzię te  przez rząd ,  który życząc pokoju,  me 
ob aw ia  się wojny.

Słychać,  źe Pan Olozaga o trzymał polece­
nie t raktowania w  Paryżu o n o w ą  pożyczkę.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 11. Stycznia.

W  piątek o godzinie 2 z rana przybył tu 
Hrabia  Ahnoste r ,  syn Margrabiego Saidariha, 
z depeszami z Madrytu.  O  godzinie 8 była 
rada gabine towa,  poczerń wkró tce  udali się 
minis trowie  do pałacu Necessitades,  a o 2 na 
zgromadzenie  kor t ezów,  gdzie m nós tw o ne -  
kawćj publiczności niecierpliwie na wiaoo-  
m o ś ć  o  stanie kwesty i o D ur ro  czekało. W i a ­
domości  te niezupełnie były zaspokajające,  a 
w ieczore m byto zgromadzenie u de p u to w a ­
nego Pana Pereira de  Mello, na którern znaj­
dowal i  się Xiąźęta Palmella i Tercei ra,  nie­
którzy sena torowie  i wie lu  depu tow anych ,  a- 
toli i tu nic się więcej  nie dowiedz iano ,  jak 
i e  gabinet hiszpański nie chce odwołać  ultima­
tu m  z d. 5. ( . r u d n ia ; Jecz że tylko do końca 
Stycznia na wykonanie przyrzeczeń Portugalu 
Oczekiwać będzie i pośrednic two Anglii za 
niezbędne uważa .  Tymczasem głoszą, ze 
rząd hiszpański ani jednego ani drugiego me 
przy jmuje ,  lecz mocną  siłę wojenną  na grani­
ce Portugalii  wysyła.  Drugą  okolicznością, 
w  t rudnćm położeniu stawiającą doradzców 
korony ,  jest,  że mieszkańcy prowincyi  Alto 
Mir.ho zbrojną ręką przeszkadzają -zaciągowi 
do wojska. Spotkali się oni z 18 pułkiem pic 
choty i wielu żołnierzy t rupem położywszy,  
wszystkich  rekru tów na wolność puścili. W ł a ­
dze nie śmieją spełniać rozkazów rządu. 
Że zaś W północnych prowincyach  znajduje

się wielka liczba osób, które pod Don Migue- 
lem  służyły, że jednocześnie w  Coim bra, Oo- 
vilhao, Fundao a naw et w  Porto miały miej­
sce podobne rozruchy, obawiają się przeto, 
aby one innego nie przybrały charakteru.

Uzbrojenia ciągle trwają. Na wałach stoi 
110 armat, e stolica i jćj przedmieścia 5200 
ludzi do wojska dostarczyła. Rząd portugal­
ski udał się dqv Lorda Palmerstona z prośbą 
o nadesłanie inti 20,000 szuk palnej broni dla 
rekrutów.

Xiążę Teceira odjechał do Porto, dla ob­
jęcia dow ództw a na wojskiem.

S z w a j c a r y a .
Z Z i i r i c h u ,  dnia 18. Stycznia.

(Gaz.  P ow sz .) — Uczyniony na Radzie W. 
w  Aargau a b  i r a t o  wniosek względem znie­
sienia wszystkich k lasz torów,  został już zna ­
czną większością g łosów na postanowienie 
wyniesiony.  Nie oczekujemy protestacyi 
Związku  — do czego tenże w  moc artykułu
12. ustaw' Zw ią zko w yc h jest u p o w a ż n i o n y __
bo Związek nie ma powagi  ani znaczenia w  
kantonach,  ponieważ  się nie umiał wznieść 
nad s t ronnictwa  i d w o m a  łokciami mierzył.  
Ani z zagranicy nie spodziewamy się zarzu­
t ó w ;  układy a lbow iem z lat IS 14. i 181.5. tak 
już są podz iur owa ne ,  że to ostatnie poryso­
w an ie  w  oczy nie wpadnie ;  Kurya Rzymska 
naturalnie protes tować  będ z ie , ale rnusi znie­
sieniu k lasztorów tych zapewne r ów nie  się 
przypa t rywać,  jak skasowaniu ich w  Hiszpanii. 
Mimo to wy rok ten,  zdaniem riaszćm, bardzo 
w a ż n y ,  ponieważ  ori tysiące katolików do 
żywego dotknął ,  ponieważ  go oni za krok 
nieprzyjacielski ze strony ewani*l ików poczy­
tują a tak rozdwojenie między ob yd woma reli- 
giami coiaz bardziej się pow iększa; nieszczę­
snym i zagubnym w yrok  ten nam być się 
zdaje dla tego,  ponieważ  uczucie sprawiedli ­
wości  nawet  r óż now ie rców  gwałc i ,  którzy 
go jako czyn gwał tu  znoszą,  nie zaś jako czyn 
sprawiedl iwy czcić mogą. Rządy zaś,  które 
się oczewistych g w a ł l ów  dopuszczają i jedy­
nie na t rwodze  polegać chcą,  zaś miłości i 
przywiązania  się pozbawia ją ,  długo się ostać 
nie mogą.

A m e r y k  a.
Z M o n t e v i d e o ,  dnia 10. Listopada.

Bue nos  Ayres niezmiernie  sm u tn o  wygląda ,  
t -dy  t raktat  Admira ła  Mackau dał  m oż noś ć  
zamieszka łym tam F ra n c u z o m  opuszczenia 
mia s ta ,  odp ł yn ę ł o  ich 300 na statku J ó z e f i ­
n a  dla uniknienia nakazanego p rzez G u b e r n a ­
to ra  Rozas w  następnej  nocy p r ześ lad ow an ia .

Według  listów z >alto słychać zn ow u o 
śmierci Dra Franc ia ,  Dyktatora Paraguay i ze 
rzijd kraju tego jest teraz w  ręku 5‘osób ,  jun
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tę składających. W iadom ość o śmierci D r a . 
•francia tak często by ła  powtarzaną, iż i teraz 
na jej rzetelności polegać nie m ożem y.

Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a ,  dn. 28. Stycznia. — U w agi go- 

ea'ar' ziavviskiem, ze pogłoski w ojenne obie- 
»«talv ;W P.,ervvsz)'ch dniach miesiąca b. na raz
Ustąpmy " “P r 3 *y m ’ k“ ’re- P° k ó > *vviastują,

1 rzyp'»uią tę zm ianę  n ie  ty lk o  za- 
A  - aJ®l^cy m  o d p o w ie d z io m  i p r z y rze czen io m  
gabinetu  francuzk iego  na różane' m u  p od an e  
z a p y t a n y  l e r z t e ż  k r o k o m  C e s a r z a P r o 8

y j  ' e g o ,  k to iy  d o b r o w o ln ie  i b e z  o d w ł o ­
ki o ś w ia d c z y ł  ,z środki p rzez  oko liczn o śc i  
w  ,es eni zesz łe ,  nakazane ch ętn ie  c o fn ie ,  t. j. 
j  S2e 16 m atery a ły  w o je n n e  p r zezn aczo n ej

. . y p r a w y  do  S tam bu łu  armii r o z m ie ­
ści i r o z w ią ż e .  W  tem o św ia d c z e n iu  i p ra­
w i e  r o w r io c z e sn ć m  w y k o n a n iu  o n e g o  znaj.  
ou je  ez w y ’dana p rzez  gabinet rossyjski nota  
d o  gabinetu francuzkiego  z u p e łn e  w yjaśn ien ie ,  
(••azety Irancuzkie  p r z y p is y w a ły  jej s łuszn ie  
w ie lk ie  z n a c zen ie ,  ch ociaż  za nadto daleko się 
p o su n ę ły  tw ie r d z ą c ,  że ona miała b yć  p i e r w ­
sz y m  w s t ę p e m  do za m ierzo n ego  z Francyą  
p r z y m ie r z a ,  bo  o b ecn ie  się p o k a z a ło ,  źe Ł\os- 
sya  ca łk iem  w  d u ch u  s w o i c h  p r a w d z iw y c h  
s p r z y m ie r z e ń c ó w  i w  in teresie  oca len ia  p o -  
k o |u  działała. W y ja śn ien ie  to  te m  -większej  
w a g i ,  ile ze tu n ie  z b y w a  na lu d z ia ch ,  któ­
rz y  w  o w e ,  n o c ie  oznaki p o w s t a ą c e g o  z p o ­
w o d u  zam knięcia  gran icy  n iep oro zu m ien ia  
m ię d z y  l lo ssy ą  i najb liższym  jć| sąsiadem  upa­
try w a li .  Ł ą c z o n o  z tem  zaszłą w  K o n s ta n ­
ty n o p o lu  istotnie  różn o ść  zdań u p o w a ż n io ­
n y c h  tam  a ie n t ó w  zaprzyjaźn ionych  d w o r ó w .  
W sz y s tk ie  te w ą t p l i w o ś c i  i p o legające  na nich  
sm u tn e  w id o k i  o b ecn ie  p rzez  n a in o w s z e  w i a ­
d o m o śc i  z Paryża i O d essy  zu p e łn ie  ro zp ro  
sz o n e  z o s ta ły ,  dla tego też ruch w ie lk i  w  g ie ł ­
d z ie  naszej o b ja w ia ć  się zaczyn a  i papiery  
zn a czn ie  w  górę poszły .

N  o  w  o ś c i P i ś m  i e n n i c  w  a P o l s k i e g o .
. ij. Jastrzębsk i napisał d o m o w ą  p o w ia s tk ę  

p o d  n a z w ą :  Panna Katarzyna. — Lueyan Me- 
n u e n s  i pracuje nad n o w y m  p o e m a te m :  trzy  
w ie s z c z  y. C zy ta liśm y  ś l iczny  zeń u s- tęp  p. 
t. H orosk op . —  VV trzecim  to m ie  . .B ocznika  
L ekarsk iego  W y d a w a n e g o  w  K ra k o w ie  p rzez  
p r o fe s s o r o w  w y d z i ału L ek a rsk ieg o ,  m ięd z y  
w i e l u  bardzo w a z n e m i  r o z p r a w a m i ,  z w ra ca  
u w a g ę  nader zajm ujący: - O b r a z  p ostęp u  n au ­
ki lekarskie , ,  o de nań w p ły n ę ły  pisma polskie,  
lub p rzez  P o la k ó w  w  3 ostatnich latach w y ­
d a n e ,  p rzez  Józefa M ayera |j .  jyj. j Urof. Akad  
K rak. —  Pism a angielskie W a c k tm a n ,  M or­

ning Post i T im es, piszą pochlebnie o dziele
Krasińskiego, po angielsku wydanem.

(■Z Tyg. Petersb.) — B i b l i o ł o g i a  W i l e ń ­
sk a .  — Autor  artykułu o -Tygodniku  Pe ters ­
burskim.. , w  tymże Tygodniku J W  91. umie- 
szczonego,  zdaje się w y d a w c y  mieć za złe, ie  
umieszcza w  nim artykuły z  filozofii moralnći,  
przedstawiające pożądane , ale niestety! nie 
nastąpione leszcze chwi le  w  formie rzeczywi-  
stosci, Nam się zdaje,  że właśnie d la tego ,  
iz te chwile jeszcze nie nastąpiły, źe społe­
czność nasza me stanęła dotąd na stopniu ino- 
raltiości takim, jaki dla dobra jej pot rzebny  
jest istotnie,  że może zbyt jeszcze oddaloną 
jest od tego stopnia,  Filozofia moralna powin-  
na głos podnosić,  te błogie chwile zbliżyć, 
t iez apos to łow p r a w d y ,  bez missyi Chrze- 
sciansko - filozoficznej, t rudno ,  powiem  na wet  
niepodobna ,  aby się o b a w i ł a  i rozkrzewić 
mogła prawda .  Mniej już tu missya potrze-

XiJ"? w lormiet rzebi . ,  będzie d l ,  A z y r a , ^  
•lozc,. Je d n y m  z I, cl, ep o . l o ld V  pr7 w dy
jest Fryderyk Nz egel,  którego dzieło: filozo­
fia ^ycia w  polskim przekładzie wychodz i  te­
raz pod tytułem: ..Filozofia życia przez Fry­
deryka bzlegla z francuzkiego tłumaczenia X. 
L ueno t  przełożył na język Polski i objaśnił 
s tosownemi uwa gami  X Joachim Dębiński 

l " m .  Pjerwszy.  Wilno  w  d iuk ami  
Jjyecezyalnej m 8 mai.,, Niejest to filozofia 
szkolna,  o w a  nauka hipotez i marzeń,  niezna- 
jąca, niedomyślająca się nawet  wielu rzeczy, 
obca p r a w d o m  w  użyteczne wypadki  obfi­
tym,  co dow odząc  na dwie  strony,  nie dc- 
wodzi  na żadną,  co błądząc w  labiryncie m e ­
tafizyk. tw orzy  widoki  nigdy w  życiu zastó- 
sowac się me mogące. N,e jest to filozofia,
C° ś nr , 7) l °  zmysłom przyznając,  attakuje 
nadprzyrodzony porządek,  a którą najwłaści-  
vviej szarlatan izmem rozumu nazwaćby mo­
żna. Nie jest to jeszcze filozofia co w  krainie 
umysłowe,  rada baw i ,  z której do krainy ima­
ginary, , do urojeń,  tak blizko, przeskok tak' 
ł a twy,  u  trudno go me zrobić. Jest to filo-z ■
b,«  r t . i ? m , i y ć „ , ych d o „ „ 5 i ć ' ' “bfir T « S v ‘:  
„ .b .y jest to „bra, .  p r aw dy „ l „ e j ,  S  
czyste], pełnei nadziei. Dzieło to dzieli sic 
na lekcye , których w  p ie rwszym tomie jest 
siedrn, mianowic ie:  I. o duszy myślącej jako 
środku sumienia — o błędach rozumu,  II.  0 
duszv k o c h a j ą ^ j ,  jako punkcie ś rodko wym  
moralności _  o małżeństwie.  H f .  0 objawie- 
mu i w p ły w ie  duszy na nauki. IV. o slósun 
kach duszy z przyrodzeniem. V. o s tósunkach
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duszy  ludzkiej  z Bogiem.  VT. o po rzą dku  
Boga w  p r z y r o d z e n iu  i o s tosunkach tego 
p r zyr od ze n ia  ze ś w i a t e m  n i e w i a d o m y m .  VII.  
o  p or zą dk u  bosk im w  pa ńs tw ie  p r a w d y  i o 
w a l c e  naszej  epoki  z b łędem.  T o m  drugi  jest 
juz p o d  prassą i w k ró t ce  się juz ukaże.  Zo-  
s t a w u ją c  k o m u  in n e m u  ocenienie  tej p racy  X. 
Dęb i ńs k ie go ,  dokonanć j  z p r zek ład u  f rancuz-  
kiego,  chociaż w i e m y  iż t łum ac z ,  m ó głb y  ją 
r ó w n i e  z oryg inału  w y k o n a ć ,  uczy n imy  tylko 
u w a g ę ,  iż dodatki  i objaśnienia w  no ta ch  u- 
n i i e szczone ,  a n ie oznaczone  podp i sem t ł u m a­
cza mogą  być  p rz y z na ne  a u to ro w i .  Z  t.-ijźe 
d r uka rn i  w  idącym roku  w y sz ł o  dzieło:  " O b o ­
w ią z k i  osób s tanu  d u c h o w n e g o  p r zez  X. T.  
H. Sevoa Dyre k to r a  Reneńskifcgn S e m in a r y u m  
po  f rancuzku  nap isane ,  p rzek ład  X.  P.  Gnie-  
w cz yńs k ie go  K. S. K.  Ł .  W yd a n ie  n o w e .  
T o m ó w '  g r u b y ch  in 8 cztery.  Nieznany  nam 
w y d a w c a  w  p r z e d m o w i e  m ó w i :  »iż dzieło
k tó re  o so b o m  d u c h o w n y m  w  rze te ln ym  w i ­
doku  w y s t a w i a  całą zacność ich pow oła n i a ,  
całą w yso koś ć  ich p r zez nac zen ia ,  całą ś w i ę ­
tość ich namaszczen ia ,  jest w a i w a żn ie j s ź ą  u- 
S^uo9> jakiej rel igia,  kościół  i stan kapłański  
mo ż e  się spod z i ewa ć .  T a k i e m  jest bez  w ą t ­
pienia niniejsze d z ie ło j  go dn e  p r ze to ,  aby  się 
z n a j d o w a ł o  w  ręku  każdego  kapłana.  X. A- 
dol t  Bagiński  w y k ł a d a j ą c y  w  A k a d e m i i  D u ­
c h o w n e j  Wi leńskiej  P i s m o  ś w i ę t e ,  w yd a ł ,  
dla użytku młodz ie ży  kościelnej ,  dziełko w  
d r u k a r n i Z a w a d z k i e g o :  " H e r m e n e u t l c a  biblica, 
s eu  ars in l e rp re t and i  sc r ip lu ram  sacram Vul- 
ga tae  lał inae ac commoda ia .  in 8 słr .  x  i 108. 
D z i e łk o  p o d r ę c z n e ,  dla uczącycł i  się,  z p r z y ­
cz yn y  s w ć j  krótkości  i n iepop isywar i ia  się z 
n iemiecką  e r u d yc y ą ,  g reckiemi  i hebrajskiemi  
s ł o w a m i  n ap c h an ą ,  m og ące  być n ad er  uży­
t e c z n e ,  jedna chw'afę a u t o r o w i ,  k tó ry wmlne 
o d  o b o w i ą z k ó w  chwdie,  tak d ob r ze  nauce  i 
p o ż y t k o w i  s w y c h  u c z n i ó w  poświęca .  — Pińsk 
46.  Grudn ia .  X. A n t o n i  M o s z y ń s k i .

( Z  Piśmiennictwa K ra jow ego .)  — H i s t o -  
r y a  o B a z y l i s z k u  W a r s z a w s k i m .  — W i ­
tajcie Pariie Ba r toszu ,  pół  kopy  la t ,na  w a s  cze­
k a ł e m ,  od  czasu jakeśta się p r zy  Ś w i ę t y m  Ja -  
n ie  zagrzeba li ,  ani  się pokażec ie  już do nas. 
—  Z d r ó w  byli  Mac ie ju !  T o c t o  s tara W a r sę g a  
n i e d a r m o  w  p o d w ó j n e  wież yce  obwie dz ion a ,  
cz łek siedzi k ieby w  turmie .  Alić i nie na 
r zek eć  Bo g u ,  na  n iczem dziś nie schodzi  i 
żonka  i dzieci  ma ją chłeba  dos ta tk iem i p i w a  
i m io d u  bute leczkę ;  a z d o b r y m  sąs iadem rado 
b y w a  ga w ę dz ić  — takoż i s łużba w o ln o ś ć  
t rac i  panie b rac ie ,  p ieczone gołąbki  nie wl ec ą  
d a r m o  do gąbk i ;  n i eraz się cz leczysko zapoci ,

oc hędożen ie  s p r o k u ro w a ć .  W z d y  i w a m  n i ­
czego Macieju p rzy  kościele P a n n y  Maryi  dąć 
w  d u d y ,  a Bar tosza s tarego baka la rza n ieod-  
wiedz ic ie  n igdy ,  choć to  p ią ty już miesiąc tego  

.ro^M- Cz lekbv  przyjął  uczciwie  i miską  
i k ie l ichem i n o w i n k ą  nielada.  Bóg  zapłać 
p o c z c i w y  b rac ie ,  oj n o w i n y  to jakieś s t raszno 
z w as z e j  starej W a r s ę g i  na N o w e  Miasto do -  

, f lada)c | e p roszę mis t r z u ,  przysuńcie  
bliżej dzban a  , to p r a w d z i w e  w a r e c k i e ;  Ks iądz  
p r eb  n d ar z  w cz or a j  całą ba ry łą  mię obdarzy ł ,  
toz nie żałujmy sobie ,  a r ac zc ie .m i  p o w i e ­
dzieć,  co. tez to ludziska g w a r z ą  n iesłychane 
rzeczy  o P a n u  M a ch e ro p y m ,  żeć w  jego lo- 

' c h u  s t r aszl iwa bes tya ,  bazyl iszek,  | a k o ' w i e l ­
kolud  jaki po trząsa  ca lem d o m o s t w e m  Ju ż  
n a p r ó z n o  i pan  Ba:ca pacho łki  sw o ie  w ysy ła ł  
bo  k o m u  w  oczy zajrzy l icho t o ,  i po n im tej 
chwi l .  - -  m ó w i ą ,  ze pół  Warsęg i  tym sposo­
b e m  w y du s i ł  — aż s t r ach  m ó w i ć ,  aż się s t r a ­
szno  za w as z e  m u r y  p rzesu nąć  cz ł o w ie k o w i .  
A toż t a m  jest i pan  Arc h ia te r  K ró l ew sk i ,  a 
pono  nic nie poradzi .  Ś w i ę t y  Ba r t os zu ,  m ó j  
pa t r o n ie !  czego też ludziska nie p rzy da dzą ?  
P r a w d a ć ,  Ze kara boska i s t r ach wie lk i ,  p r a w -  
dać ,  iz to ob rz y d łe  m o n s t r u m ,  b o m  go  wi -  
dziu-i na  w ł a s n e  oczy.  J e z u s  M a r y a ,  mi ły 
bracie!  ż y w e m i  oczami śmieliście zaglądać w  
czoło  s z a t a n o w i?  a toż śmierć oczywis ta  a do  
tego leszcze n ag ł a ,  od  której  naz aw sz e  z a c h o ­
wa)  nas  Pa rne!  -  Br o ń  mię B oż e ,  i żbym na  
ż y w e g o  sp o g lą d a ł .  O j ,  o j . . . zakrztus i łem s ię ;  
doskona łe  w a r e c k i e ;  dzięku ję ;  dziękuję panie  
Macieju,  doli j ta ze i sobie ,  a słuchajcie  co p o ­
w i e m ,  słuchaicie jeno z u w a g ą . 1)  J u ż  to nie  
no w in a ,  jak wiecie,  iż z jaja d ługoletniego k u ­
ra czy.i kogu ta ,  na rodz ić  się m o ż e  bazyliszek.  
U  nas jako ż y w o  n ie  widz ia ł  nikt  tego licha,  
az dotąd.  A n o  będzie t e m u d w i e  niedziel i ,  sy- 
nek niejakiego Ma che rop eg o  i sarnsiada córeczka  
w  pięciu obo je  leciech,  jak z w y k le  kiedy je m a ­
cierz w y p u śc i ,  poczęl i  s w a w o l o w a ć  kryjąc się 
po zakątkach dla igrzyska.  Była  niedaleko  
tego miejsca stara zd e ze lo w an a  p iw n ic a ,  p rze d  
piędziesiąt  laty pogorza łego bud y n ku .  D o  tćj 
p rze to  p iw n ic y  o w e  d w o j e  dziecią tka,  p o  
Zgniłych na po ły  sc ho dac h  uciekając ,  chcieli  
się sc h o w a ć  p rzed in n e m i ;  lecz ha os ta tn im 
gradusie  za raz  oboje  bez duszy popadal i .  G d y  
czas w ie c ze rz y  nadszed ł ,  p o w y c h o d z i ł y  matki ,  
aby  dzieci z w o ł a ć  do domu ,  lecz nikt  nie w i e ­
dział ,  gdz ieby  się zna jdowały .  A za tem Pan i  
M a c h e r o p o w a ,  up ros iw szy  nieiaką babk ę  w y ­
siała ją do onej  p iw n ic y ,  l r a s o b l iw a ,  ze ś w ia ­
t ł e m ;  aliści s taruszka spost rzegłszy na os ta tn im

a b y  przecież  i czysty se rdak na g rzb ie t  w ł o  
żyć i n i ewieśc ie  z m a ie m i  r oba ka mi  jaki

) Opowiadanie samego zdarzenia, wzięte jest z ka- 
-  . . . . . . lendarza wDunczewskiego« na rok 1794, z naśladowa-

robak am i  jakie takie mem po części stylu.
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g tadus ie  j akoby  śpiące dz iecka ,  z a w o ła ł a  do 
fhugich, ;  „oto one l e ż ą ! “ 1 r zekła do nich  po  
imieniu „ i ż b y  w s t a ł y ,  a w y s z ł y  ku ukr ócen iu  
s m ę tk u  matek  s w y c h ;  lecz dusze  n ie win ią tek  
pieścili  juz an io łowie .  -Nie(mogąc się d o w o -  
łac ,  zeszła na ó w  ostatni  g r adu s ,  azci w n e t  
t r u p e m  upad la  s t a rowina .  Dług o  smętni  w y ­
glądają ok ne m ro dz ice ,  ani d z i a t e k ,  ani babki 
nie Widać"; p rze s t r ach  jakiś i ża łosne p r z e c z u ­
cie oga rnę ło  d o m  cały.  Był  to już b o w i e m  
w i e c z ó r ,  w i a t e f  z i ębny p o ś w is t y w a ł  z p o ­
d w ó r z a  — w y c h o d z i . A J a c h e r o p o w a ,  za nią 
kilka s łużących -dz ieweczek i d ruga  matka,  
w y s t a w c i e  sobie IMac ieju,  jakie to -dla nich 

by ło  p rze rażen ie ,  kiedy jeszcze puszczyk na r u ­
m o w i s k u  z a w o ła ł  smutnie  p u d ,  p u d !  (pó.dź),  
k iedy pies o b c y ,  usiadłszy p rze d  d o m o s t w e m  
n a ' ogonie,  z | w y ł :  a* dusza zabolała — i z p ł a ­
czem  p o w r ó c i ł y  l amentu jąc i narzeka jąc  s t r a­
sznie ,  a l b o w i e m  jedna ze s łużebnych  zajrza-  _   __    ̂ y - j
w s z y  w  on'ę p iw nic ę ,  ś m i e r ć  im opowiedz ia ła .  Judu kongregacyi ,  uczyn i ł  z u k o n t e n t o w a n i e m
Stała  się r ze cz  pub l i czna ,  gdy  w ie ś ć  o t ćm całćj publiki.  A rc h i a t e r  bes lyę obac zyw sz v ,
g ruchnę ła  po  ca łem m i e ś c i e — zacz em radę bazyl iszkiem ją za raz być mieni ł .  Wielkość’
o b y w a t e l e  u c z y n i w s z y , osękami  um ar t ych  po-  jak średniej  k u r y ,  g ło w ą  do kura indyjskiego
ł y t r n i  l -  o  •» 1 1 A    *    I i .   -1 _  U  „  n    I . i .  i '

w n e  byfy.  W z i ą w s z y  t edy  w  jednę rękę 
ost r e i długie w i d ł y ,  w  d rugą  pochod n ię  za ­
p a l o n ą ,  w p u śc i ł  się do  onego  lochu ,  pa t rzący 
na to ze d w a  tysięcy ludzi.  K iedy  p r zez  całą 
godzinę wszys tkie  p i w n ic z n e  kąty i s z p a r u ny  
lust ruje ,  ani w ę ż a ,  arii n i e p o d o b n e g o  zrialeść 
nie m ó g ł ,  — zeby m u  tedy drugą pochod n ią  
z r z u c o n o ,  z a w o ła ł  g łosem w ie l k i m ,  p o w i a ­
da jąc ,  iż z tej p iw n ic y  ciągnie się d ru ga ,  ale 
aby  do nić; p rzy j ść ,  r u m b y  w p r z ó d y  na d r o ­
dze z a w al on y  ódrzłfcić trzeba,  i  zaczął  w n e t  
p r a c o w a ć  około za po ry ,  alić w  tern ukazało 
się m u ,  zamiast  d ługo  szukanej  bes ty i ,  leżące 
w  dz iurze  już zdechłe jakieś nakształ t  ku ry  
d z i w ow is ko .  Kiedy  za łe m jął do tych ,  e o n a  
d w o r z e  stali ,  ca łem gar d łe m krzyczeć ,  o p o ­
w ia d a  ąc p o t w o r ę ,  P an  Benedyk tus  S cha ry  
rozkazał  m u ,  ażeby jej w  rękę nie b ra ł ,  ale 
na w id ła ch  raczej  na w i d o k  publ iczny  s tara ł  
się w n e t  dos tawie.  X takoż o n ,  p rzy  wielkiej

wyc ią gać  kazali.  A  te wyc iągn io r i e ,  zdęte 
iak b ęb e n  b y ły ,  w a r g i  i język p o n a b r z m i e w a -  
ły ,  kolor  w n h śiriy, oczy na w i e r z c h  w y s a ­
dzo ne  na pó! jaja kurzego.  P rzy by ł  na to 
s m ut ne  w i d o w i s k o  n iek tó ry  z YVo]eWodów i 
Archia ter  k ró le w sk i ,  imien iem Benedyk t  Scha-  
[T* Z d a n i e m  jego,  w  on  ej p iw nic y  musiała  

i Ć  ,a^a kes tyo ,  nakszta ł t  smoka  zarażająca,  
a lbo s k o r u m p o w a n e  p o w i e t r z e ,  czego nie m o ­
gąc znieść del ikatna na tu ra  ludzka,  na tychmiast  
ich umorzy ła .  Może  t akże b y ć ,  m ó w i ,  iż 
t a m  m a  sw o je  miejsce Bazyl iszek;  o k tó r y m  
powiad a ją  na t u ra l i s towi e ,  iż się lęgnie z 
ja;a s tarego ku ra ,  wys iadają  go żaby wielkie 
B u l o n y ,  taka zaś jego jest  w i r u le n c y a ,  iż ko­
go tylko o b a c z y ,  t en  nagle umiera.  A  za tem 
P y lany ,  jakąby racyą m o ż na  tego w y p r ó b o  
* ’a<w  o d p o w ie d z ia ł ,  iż p o t r z e b a b y  wsadz ić  
kogo do  p i w n i c y ,  w p r z ó d  go ca łk iem w  ko lo  
zwie rc i ad łam i  o toc zyw sz y .  — Bazyl iszek a l ­
b o w i e m  jak tylko siebie sameg o  w  zw ie rc ia -  

zobacz y ,  na tychmias t  zdycha.  By ło  tedy 
na one czasy d w ó c h  d e k r e t o w a n y c h  na śmierć 
w i ę ź n i ó w ,  k tó rych  za t r zy  dni  t racić m ia no :  
jeden Po lak ,  drugi  zaś Szlązak ,  J a n  L i w r e r o .  
I m  prze to  o p o w i e d z i a n o  k o m e d y ą ,  iż gdyby  
k t ó ry  w p uś c i ł  się do p iw n ic y  i n ad y b a w s z y  
sm o k ą  z a r aź l i w eg o ,  za b i ł ,  będz ie  w o l n y m  od 
śmierci .  J a n  ó w ,  k tórego do p ie ro  w y ra z i ł e m ,  \ 
p rzy ją ł  zaraz  w a r u n e k .  Z a c z e m  w  grubą 
skór ę  cały ob le cz on y ,  na  oczy dla pa t rz en ia  
oku la ry  w p r a w i o n e  ma jący,  t ak ,  żeby ;ad nie 
p r z e c h o d z i ł ;  — o p r o ez  t ego,  ze wszys tk ich  
s t ro n  i b o k ó w  zw ie rc i ad ła  ria n im  p r z y p r a -

p o d o b n y ,  z c z u b e m  nakszta ł t  ko r o n y ;  na 
w ie rz ch u  częścio żó ł ty m ,  częścio niebieskim 
kolorern nakrap ianą ;  grzb ie t  miał  wie lce  ma-  
kułami  up s t r zo n y ,  oczy nakształ t  Bufona,  
szyję psirą w  różne  ko lory ,  z  k tó r y ch  naj­
więce j  zi elenie jących się i żół tych by ło ;  ta-. 
kiemiz kolonami skrzydła z w ie r z c h u  u p s t r z o ­
ne ,  a p o d  sk rzyd łami  całkiem żół to i pod  
b r z u c h e m ,  gdzie jednak ż ó ł t o - b ł ę k i t n e ,  zie- 
lone_ i d z i w n e  ko lo ry insze zn a jd ow ał y  się. 
Nogi miał  obdłuźr i e ko loru  ^ c y t r y n ow eg o ;  
p rzed temi  na p r z o d z i e ,*i w  tyle dwie insze 
nogi ,  i s totne B u fo n a ,  w y r o s ł e ,  od p ie rw s z y c h  
krótsze w y c h o d z i ł y  — i ogon z p ie rza w  górę 
za k r z y w io n y ,  jak u koguta ,  z ps t roc inami  ta- 
kiefnt,  jak się na grzb iecie w y r a z i ł o ,  sp od e m  
żół ty,  a po  koń cu  do  ko lo r u  Bufona pod obny .  
_ _ _ _ _ _ _ _ _______ S e w e r y n  S i e r p i ń s k i .

S P R Z E D  AZ K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

W y d z i a ł  I.
Do b ra  sz lacheckie S z y m a n o w o  z p rzyle-  

głościarni w  po w ie c ie  S z r em sk i m ,  p rze z  dy-  
rekcyą z i em s tw a  o s z a c o w a n e  na 55,022 Tal .  
g len. w e d l e  taxy ,  mogącej  być p r ze j rz a ­
nej w r a z  z w y k a z e m  hy p o te cz ny m  i w a ­
runkami  w  Reg i s t r a tu rze ,  mają być dnia 28. 
C z e r w c a  1841 p r z e d p o ł u d n i e m  o godzinie  lOtćj 
w  miejscu z w y k ł e m  pos iedzćń s ą d o w y c h  sp rze ­
dane.

Wszysc y  niezna jomi  p re tendenc i  realni  w z y ­
w a ją  się,  aby się pud  unikn ien iem prekluzyi  
najpóźnić j  w  t e rmin ie  w y z n a c z o n y m  zgłosili.
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Niew iadom i z pobytu w ierzyciele realni, 
jako to:

) )  Adolfina z H rabiów Tottleben ow d o w ia ­
ła Gliszczyńska,

2) Nepomucen Sławiński,
3) Sukcessorowie Józefa Umińskiego Kon- 

trollera,
z a p o z y w a ją  się ninie j szem publ icznie.

P o z n a ń ,  dnia 28. Październ ika  1840.

O B W I E S Z C Z E N I E .
D n ia  1. K w ie tn i a  r, b.  zwy c za jn a  zmiana  

i n k w a t e r u n k u  nas tąpi ;  w z y w a m y  pr ze to  w ł a ­
ścicieli d o m ó w ,  k tó rzy  in k w a t e r u n e k  w y n a ­
jąć ch c ą ,  aby  najpóżnićj  dnia 10. Marca  r. b. 
u r z ę d o w i  s e r w i s o w o  - k w a te r n ic z e m u  don ie ­
ś l i ,  u  kogo lub gdzie in k w a t e r u n e k  pomieścić  
chcą.  W ł aśc ic i e l e  zaś ,  k tórzy  in k w at e r u n ek  
s w ó j  juz w y n a ję l i ,  w  tym sa m y m  czasie d o ­
nieść ma ją :  czy żo łn ie rze  w  t e m  sa m em  m i e j ­
scu  zo s ta n ą ,  łub  tćż gdzieindzie j  przenies i en i  
b ę d ą ,  aby p rzy  ro zp i sy w a n iu  b i l e tó w  s toso­
w n ą  o  t e m  p o w z i ą ć  wiad om ość .

K t o  o t e m  nie doniesi e ,  sam ztąd w yni k łą  
n ie p r z y j em no ść  sobie  p rzypisać win ie n .

P o z n a ń ,  dnia 4. L u t e go  1 84 i.
M a g i s t r a t .

D n i a  18.  L u t e g o  r .  b .  o d b ę d z i e  się  w  P o z n a ­
n iu  w  ho te lu  Saskim bal t o w a r z y s t w  G o s ty ­
n i a ,  G n ie z na ,  Szam otu ł  i R a sz k ow a .

g f y * W  tej chwi l i  o t r z y m a łe m  z n o w u  nad  
syłkę u lub ionego Dysseldorfskiego ext rak tu  do

punczu ananasow ego, apelzynow ego, m ali­
now ego i cytryniow ego, tudzież extraktu dlo 
groku z rumu Jamaikskiego, z araku de Goa 
i przedniego koniaku.

J a n  I g  n. M e y e r ,  
pod liczbą 70. przy N ow ćj ulicy i narożniku 

uliry Sierot.

Kurs g i e ł d y  Ber l i ński ej

D n ia  2 .  L u te g o  1 8 4 1 . S to ­
pa

prC.

Napr.

papie­
rami

turant

goto­
wizną

O bligi długu państwa . . . . 4 104 } 103 fi
Pr. ang. obligacye 1830. . . . 4, 1001 t o y ;
O bligi premiow handlu inorsk. —.

102}
80 i

O bligi Kurmarchii z b ież. kup. V,
3*

JOLf
O bligi tym cz. N ow ej Marchii dt. 102} 101}
Berlińskie obligacye miejskie , 4 103* 1031
K rólew ieckie dito . , 4 _ _
Elblijgskie d ito , , H — —
Gdańskie dito w  T . . . . . _
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3 f lO lf
Listy zast. VV. X. Poznańskiego . 4 — 1051
V\ s bodnio - Pr. listy zastawne . 3 ł

,34
•—* 101*

Pomorskie dito . . 1 0 3 } ,, 102*
Kur- i N owom arch. dito . . 34 1 0 j | 103*Szłnskie dito ■ . 
O bi. zaległ, kap. i prC. Kur- i N o ­

34 — 1 02;

w ej-M a rch ii . . . . . — 98 97
Z łoto  al niarco • » . » . , 208
N ow e dukaty . . . . . . —
Frydrychsdory ............................... — 134 13
Inne monety z ło te po 5 talarów . — 74 61
llisron to  . . . .  . . • — 3 4

N a zw y  k o śc io łó w

W  niedzielą dnia 7. Lutego 1841 r. 
będ*| mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. ‘29. Stycznia  
aż do 4. Lutego 1841.

przed południem . J popołudn iu . urodziło się , um arło ślub
w zięło

par.
c h ło ­
pców .

dzic-
wcza.t.

płci
męsk.

pici
zeńsk.

W  kościele katedralnym X. Pr. UrbanowicŁ 2 1 1 1
W  koś. farn.S.M aryi Magd. • M ans. Grandkę 4 2 2 2 2
S . W o jc iech a  . . .  • - Mans. Du liński 3 2 1 1 4
W  kościele S w .  Marcina - Prób. Kamieński 2 3 3 4 ' ‘ '

Dnia 9. Lutego . -  Pr. U rbanowicz X  Mans.Balcerowski (. ‘ ’
Gmina niem iecko-katolicka - Paw elke .  P aw elke — — — —

Dom inikanów . • • « - K apłan Scholtż — — — —

W  klasŁt. sióstr miłosierdzia * Prqb. D yn iew icz . ._ __
W  ewanielickim  S. Krzyża Pastor b riedrich Superint. Fischer 5 4 5 1 1 4W  ewanielickim  S . Piotra Pastor Schiedew itz

2  Leszna — __ _
W  kościele garnizonowy m Past. dyw . Hoyei* —■ 1 4 — — —

O gółem  .  | 15 | 17 1 14 ł 8 1 < p


